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Syiiiscya pod Starym Samboran:,
W alk ' na przestrzen i Mech k a — S ta ry  Sam­

bor, m ając ch a rak te r w alk  forlecznych, nie 
m ogą z natury  rzeczy szybko się rozstrzygnąć, 
g dyż  n iep rzy jac iela  trzeba  w ypierać powoli 
z  każdej pozyoyi, w k tó re j on oczywiście usi 
lu je  w ytrw ać do o sta tk a , a  często stracone 
s tanow iska  pragnie napow ró t o d z y sk a ć ..

R osyanie swoje obecne stanow iska um ocnili 
podczas- oblężenia P rzem yśla  i praw dopodo­
bnie p osiadają  tam  k ilk a  linij obronnych, jak  
to  czyn ili w  wojnie z Japon ią .

W o jsk a  nasze k ro k  za  krokiem , ale stale, 
w y p ie ra ją  R osyan  z ich stanow isk, o k tó re  n a ­
stępnie pow rotne a ta k i n ieprzy jació ł zawsze 
sie rozbija ją . N a północnym  odcinku  tego te re ­
nu w alki, zaję ły  w ojska  nasze ta k  w ażne pozy- 
eye, jak w y ży n a  Magiera na obszarze gm iny 
H ruszatyce. W zgórze to, m ające 320 m etrów  
w ysokości, otoczone od po łudn .a  potokiem  
Czyszki, a od wschodu i zachodu dworna źró- 
dlanem j po tokam 4 W ktru, je s t w yborną pozy- 
cyą. D alej wzięliśm y w zgórza n a  północny 
w schód od Tyszkow ie i wzgórze n a  północ od 
Miżyniec.

W o sta tn ich  dniach toczy ły  się zacięto w alk i 
o Górę K undieską , położoną w  obrębie gm iny

W oli K oblańskiej w pow iecie staro-sam bor- 
skirn, a  m ającą  668 m etrów  wysokości.

S ta ry  Sam bor je s t punktem  załam ania  fron­
tu  rosyjskiego, k tó ry  od M edyki aż do S ta re ­
go Sam bora m a k ierunek  od północy n a  połu­
dnie, a  dalej odchyla  się k u  wschodowi. P rze­
łam anie fron tu  rosy jsk iego  pod S tarym  Sam bo­
rem  m ogłoby naraz ić  n a  szw ank całą  defenzy- 
wę ro sy jsk ą  n a  tej linii. D latego też w ojska 
au stry ack ie  w okolicyi S tarego  Sam bora na­
p ie ra ją  ta k  silnie n a  R osyan, k tó rzy  naw zajem  
bronią się rozpaczliw ie.

Mimo tej obrony w ojska nasze zdobyły  górę 
K undieską, położoną n a  po łudniow y w schód od 
S tarego  Sam bora. J e s t  to  doniosły sukces 
w ojsk austryack icli. G óra K udieska  jest zna­
kom itym  punk tem  obronnym , a zarazem  n ie­
m niej dobrym  punk tem  w yjścia  d la  ofenzywy.

Od g ó ry  K undiesk iej (cote 6G8) ciągnie się 
w  k ie ru n k u  południow o-w schodnim  łańcuch 
wzgórz, k tó re  są rów nio w naszych ręk ach  i 
tw orzą całość z pozycyam i n a  górze K u n d :e- 
skej. W zgórza owe zajęła ko lum na au stry ack a , 
k tó ra  szła z pod K arp a t n a  T u rk ę  k u  Podbu ■ 
żowi. Część kolum ny te j w ysunęła  się poza 
Podbuż i d. 17 za ję ła  Uroż, a następn ie  w ym ie­
nione wzgórza.

Srfcii rpspjsM o smolni ofercie.
K oresponden t „C orriere della S era“ donosi: 

Od jednej z k ieru jących  osobistości w ro sy j­
skim  sztabie generalnym  otrzym ałem  n astępu ­
ją c ą  inform acyę:

O dw rót w ojsk rosyjskich  w G alicyi by] stra­
tegiczną koniecznością. Chodziło tu  iiie o od­
w ró t, ale o dokonanie połączenia i koncentra- 
cyi. Odpowiednio do ogólnego stra teg icznego  
położenia już  p rzed  wielom a dniam i zaczęto 
dokonyw ać koncentracyi wojsk rosyjskich na 
linii wstecznej.

Is to tn y m  celem rosyjskich  ruchów  jes t ak - 
cya reorgan izacy jna, k tó ra  się okazała bardzo 
potrzebną, gdyż m usim y całą  akoyę w alczą­
cych w  G alicyi w ojsk  zastosow ać do ruchów  
ow ych arm ij, które w Polsce stoją nrprzeciw  
olbrzymiej niemieckiej potęgi.

R osyjskie w ładze, ja k  się zdaje, nie spodzie­
w ały  się, że ich w ojska  ta k  prędko  będą m u­
sia ły  zabierać się z Czerniowiec, gdzie już za­
prow adzono ro sy jską  adm im stracyę i cyw ilne­
go gubernato ra .

C narak terystycznym  je s t szczegół, że b ra­
cia Gierowscy w dniu 18 b. m„ czyli na  dw a 
dni przed nadejściem  naszych  w ojsk, zniknęli 
z m iasta. f

Nowy manifest cara do Pola^ow.
W iedeń, 24 października. 

Do „Z eit11 donoszą z Genewy:
Poniew aż pierw szy m anifest ca ra  do P o la­

ków , ja k  stw ierdziły  naw et parysk ie  pisma, 
chybił celu, w ydał car obecnie drugi manifest, 
w k tó ry m  zapow iada uwolnienie w szystl ich 
Słowian. M anifest kończy  się słowam i, żo dla 
Słowian nadchodzi złoty w iek, a żydzi będą, 
jak bracia, z nimi złączeni.

W a l k i  w  B o ś n i .
(Teł. c. k . B iura koresp . o trzym any  po zam knięciu porannego numeru)'.

W ipdeń, 24 października.
Urzędowo ogłaszają 23 październ ika:
Znaczne siły serbskie i czarnogórskie wtargnęły swego czasu przez opróżnione '■ od 

wojsk południowe wschodnie części graniczne do Bośni zachodniej i nawiedziły ludność mu­
zułmańską, rabując i plądrując.

Dnia 22 b. m. siły  te zostały po trzydniowych zaciętych walkach pobite w okolicy po 
obu stronach drogi Mokro Rogatica i zmuszone uo szybkiego odwrotu.

Poniew aż dalsza altcya jest w toku, zastrzegam y sobie na później ogłoszenie szczegółów 
o te j bitw ie, w k tó re j nasze wojska w alczyły z niezrównaną brawurą, wypierając kilkakro­
tnie bagnetem przeciwnika z wielu umocnionych pozycyj,

Potiorek, general-zbropnistrz.

W ojna japcńsko-niem iecka.
'Telegram c. k Biura korespondencyjnegc.)

/  Frankfurt, 24 października.
F ra n k i Z tg“ donosi z R oterdam u: Twierdza Czingtau ostrzeliwaną była przez dwa krą­

żowniki japońskie i przez angielski okręt liniowy „ T ry u m f1, do tąd  bez rezultatu D nia 14 b. 
m. górny  pokład  okrętu  „T ryum f11 przebił pocisk z ciężkiej haubicy. K anonierka  niem iecka 
„ Ja g u a r11 je s t lekko  uszkodzoną.

Z podróży cara tło armii.

Z wdnego Przemyśla.
K oresponden t w ojenny „P este r L loydu11 p i­

sze z w ojennej k w a te ry  prasow ej m iędzy in- 
nemi:

„Dziś 15 b. m. up łyną ł już tydzień , od k iedy  
od zachodu i południow ego zachodu d roga do 
P rzem yśla  je s t w olna. Ale do tychczas jeszcze 
nie przyszła tu  żadna gazeta . (D otychczas je ­
szcze nie posy ła  się dzienników . Przyp . „N. 
R eform y11), przychodzą ty lk o  i odchodzą urzę­
dowe te legram y kom endy tw ierdzy  i jak  mi 
się zdaje, prócz m ieszkańców  z okolicznych 
wsi nie przyszła  an i jed n a  osoba cywilna do 
tego m iasta . Nie, jak o b y  w stęp  by ł zakazany . 
K to  zechce, wolno m u przyjść, chociaż wpierw 
poddany  będzie dokładnem u badan iu  i rew izyi.

„W olno m u p rzy jść  — ale czy może"? To in­
ne py tan ie . O jeden , dw a, trzy  dni drogi od 
P rzem yśla na  drodze k rajow ej ja d ą  bez u stan ­
ku  ogrom ne kolum ny wozów. N a dw adzieścia 
k ilom etrów  od P rzem yśla  podw aja  się rząd , je 
den  po praw ej, d rug i po lew ej, a  środkiem  
przeb ija ją  się pow raca jące  ko lum ny tren u , dą 
żąc do swego obszaru etapow ego, gdzie wezmą 
notvy ładunek . K to  nie posiada jak iegoś ty tu ­
łu  praw nego, aby  sobie tu  w yrobić m iejsce, d la  
tego je s t fizyczną niem ożliw ością przedostać 
się naprzód- Jeżeli nie chcesz jechać rowam i, 
jeżeli sam ochód swój nie chcesz wlec po roz­
m okłych polach, nigdy do P rzem yśla  nie doje- 
dziesz. Po w ojnie co innego, ale te raz  droga 
należy do arm ii, sprow adza się n ią  p row ianty  
i am unicyę.

„W  k aw iarn i w Przem yślu zażądałem  kaw y  
białej.

— Żałuję, to  niem ożliwe; nie m am y m leka.
—  To proszę h e rb a ty  z bulką.
—  B ułek niem a, je s t ty lko  chleb.
—  D obrze, to  proszę o chleb i trochę szynki.
—  Żałuję, szynki niem a.
—  W ięc dw a m iękkie ja ja .
—  Żałuję, ja ja  są nieświeże. Można dostać 

ty lk o  jajecznicę.
C ukiernie są zam knięte. W calem  mieście 

nie mogłem  nabyć p a ry  skórkow ych rękaw i­
czek. N iem a także  an i zapałek , an i cygar, ani 
papierosów  O czekoladzie, ja k  w iadom o, naj- 
lcpszem  pożyw ieniu wojem iem , an i mowy. Ale 
m yliłby się, k to b y  z tych  pow odów  m iasta  ża­
łow ał. P raw d a , że m iastu  te raz  b rak  w szystkie-

Rosy*ski organ wojskowy 
o trwaniu woj,ny.

W iedeń, 24 października.
Z Bukaresztu donoszą de „N eues W. Jo u r­

n a l11: Petersbursk i „R ussk ij Inw alid11 pisze, że 
wiojna trw ać będzie całą zimę. ale podczas wiel­
k ich  m rozów nie będzie prow adzoną int.enzy- 
w nie.

Na wiosnę rozpocznie się wojna z całą siłą 
i potrwa jeszcze 3 do 4 m iesięcy, gdyż kierow ni­
ctw o armii rosy jsk iej liczy się z gwałtownym  
oporem sprzymierzonych armij.

Jeżeli nieoczekiw ane okoliczności nie odwlo­
k ą  ostatecznego zw ycięstw a, wojna w Mągu ro­
ku od dnia wybuchu będzie zakończoną.

fii o trzym ał w iadom ość, że pod P etersburg iem  
rozpoczęły się robo ty  około w znoszenia fortów .

W ładza w ojskow a ogłosiła p lak a tam i, że 
owe robo ty  zarządzono jedyn ie  z przezorności 
i że niem a żadnego pow odu do obaw.

f!©syaiai© w Skoless?.

Zatonięcie ang eiskiej łodz. 
podwodnej.

(Tełegr. c. k. Biura koresp)
Londyn, 24 października.

A Jm ira licya  angielska podaje  do w iadom o­
ści: Łódź podwodna angielska 3 3 od dawna
zaginęła. Zachodzi obawa, że zatonęła na mo­
rzu Północnem.

l e j o  w ą. Jed en  pociąg  się w ykoleił. P odobna ' 
p róba w B raga  nie u d a ła  się.

D okonano k ilku  aresztow ań.
Londyn, 24 października.

Biuro R eu tera  dow iaduje się z w iarygodne­
go źródła portugalsk iego , że Poriugalia cd  
początku w ejny stała w ścisłych stosunkach  
z rządem angielskim, celem rozw ażenia, jak  
najskuteczniej m ogą działać postanow ienia o 
sojuszu. N iek tóre  szczegóły w ojskow e co do 
pom ocy P ortugalii stanow ią jeszcze przedm iot 
ob iad  i będą za k ilk a  dni ustalone. Ruch roja- 
listyczny  nie m a znaczenia'.

„N eues B udapester A b en d b la tt11 przynosi w 
korespondnccyi w ojennej k w a te ry  prasow ej n a ­
s tępu jące  szczegóły o gospodarce R osyan  w 
Skolem:

O ddziały w ojska rosyjskiego p rzyby ły  do 
Skolego w dniu  2 b. m. Zamówiono kw atery  
d la  J2 oficerów, tym czasem  przybyło  30 ofice­
rów i k ilk a  tysięcy kozaków . U lokow ali się vr 
p ięknym  dw orze w łaściciela dóbr Skolc.

P ierw szą czynnością oficerów było r o z b i ­
c i e  s z a f  i k a s .  Oficerowie ziibrali gotów ­
kę  i naczyn ia  srebrne, a  cenne p rzedm io ty  sz tu ­
k i zniszczyli. Zabrali także  ca ły  zapas $ in, w y­
noszący 16.000 butelek. Część w ypili, trochę sm 
rozlali, a resztę  posłali kolegom  w ty lnej s tra ­
ży.

B ydło zabrali kozacy ze sobą, a  urządzenie 
w ew nętrzne w  bardzo zam ożnym  dw orze, tu ­
dzież w pom ieszkaniach ofieyalistów  doszczęt­
nie zniszczyli, a pokoje zaniechluili.

D. 15 b. m. przybył ran n y  żołnierz i zaa la r­
m ował kozaków  wołaniem : „W ęgrzy idą!11 —  
K o z a c y  z a c z ę l i  w p o p ł o c h u  u- 
c i e k a ć ,  p o d p a l i  w s z y  w s p a n i a ł y  
d w ó Ir. Szkoda wynosi przeszło m ilion koron.

W ojsko austro  w ęgierskie p rzyw ita ła  ludność 
z entuzyazm em , żału jąc ty lko , że nie m ieła  na- 

I szych żołnierzy czem ugościć, gdyż kozacy 
[w szystko zjedli, zabrali, albo zniszczyli, byle 
ty lko  nic nie zostaw ić. v  n. - >--r

Cbay^y angislskle 
przed krążownikiem nremfecklm.

(T el. c. k . B iura  k o resp .)
Londyn, 24 października.

•„Tim es11 pisze o działalności niem ieckiego 
krążow nika „E m den11:

N ależy teraz koniecznie sp y tać  adm iralicyi, 
k iedy  zam ierza zrobić koniec zuchw ałej karye- 
rze krążow nika „E m den11, k tó rego  pojaw ienie 
się na  w ybrzeżu pod K orom andel odcięło Bir­
mę i sparaliżow ało handel K a lk u ty ?  D ziałal­
ność tego ok rę tu  kosztu je już Anglię milion 
funtów  szterlingów , a jego ponow ne pojaw ienie 

może kosztow ać drug ie  ty le , ta k , że to  w y­
niesie ak u ra tn ie  ty le , co jeden  dreadnought. 
Is tn ie je  ogólne pragnienie, żeby adm iralicya na  
zajścia  na  pełnem  morzu w ięcej zw racała uwagi. 
N aród obaw ia się, że u adm iralicyi pilnuje ten- 
deneya rozpraszania swej działalności.

f i l i  1

„R eichspost11 we w czorajszem  w ydaniu  wie- 
czornem  podaje  następu jącą  w iadom ość te le­
graficzną:

Sofia, 23 października.
D onoszą tu ta j z P e te rsbu rga :
C ar z podróży sw ojej na fron t bojow y po­

w rócił w cześniej, niż to  przew idział rozkład  
podróży. Są okoliczności, upow ażniające do 
w niosku, że podróż me w ypadła  po m yśli jego.

Zarządzono środki ostrożności, które prze­
w yższyły  wszelką dotychczasową miarę. Zer 
spraw ozdań korespondentów  oficyalnych, k tó ­
rzy  znajdow ali się w otoczeniu cara, można 
już było poznać, że car w czasie swoich odwie­
dzin w arm ii praw ie w cale nic s ty k a ł się 
w prost z żołnierzam i.

Car odwiedzał tylko pewne z góry upatrzo­
ne pułki, których nastrój lojalny stwierdzili 
agenci policyjni, przebrani w mundury żoł­
nierskie. Do tych  pułków  car przem aw iał i roz­
daw ał żołnierzom  obrazki św iętych.

Tom rót cara  odbył się w śród ciszy. Ludność 
P e te rsb u rg a  władze u trzym ują  ciągle w złu­
dzeniu, jak o b y  arm ie, ro sy jska  i francuska, 
n ieustannie  zw yciężały  na  w szystk ich  pu n k ­
tach. Nie wolno n aw et donosić o grasow aniu 
cholery w śród w ojsk. Ciągle jeszcze pod n ad ­
zorem i opieką policyi odbyw ają się w P e te rs ­
burgu dcm onstracye i pochody na rzecz w oj­
n y . f

ale czego niema., tego nie skonsum ow ało
sam o, lecz sprzedało . N asze w ojska wy łu p  iły 
w szystko. Co do zapałek , to  naw et w JaMe i 
D ynow ie, skąd przychodzim y, nie dostaliśm y 
ich.

„W  kasyn ie  oficcrskicm  był dobry  obiad, ale 
clilcba nie dosta li już naw et generałom io. — 
W szystek  chleb zabra ł p rzeciągający  p u łk  —  
Ale ja k  sm acznym  jest, przecież objad  bez chic­
ha, g d y  sic wie, że ton b rak u jący  tu ta j clilcb 
iż te j chwili zaspokaja  g łód zm ęczonych żoł­
nierzy.

„Ale powoli bu (k i się Przem yśl z om dlenia. 
K a  u tro  oczekują już poczty. K ilk a  dni jeszcze 
a kolej będzie znowu w  porządku . Jeszcze 
chw ilą ,-a  będzie i m leko i węgiel, i czekolada, 
a może naw et zapałki. M iasto odżyło, cyrkula- 
cya krw i jego znów sta je  się norm alną. O re ­
szcie będziem y m on iii po wojni e, j  w tedy  się 
pokaże, ja k  w ielką by ła  arm ia obrończa w 
Przem yślu  i jak ie  w yobrażenie uńeli R osyanie 
o sile tej arm ii. W tedy  też pomówi się o tom, 
ja k  w pływ  m a p o lity k a  n a  k a liber a rm at Te­
raz cieszmy się, że P rzem yśl znowu nasz.11

Ta Ł o d z i .
V  i  Wrocław, 23 października.

„Schłcsische Z eitung11 donosi z Łodzi:
Ruch interesów  odbyw a się w Łodzi w spo­

sób norm alny. W szystkie banki są czynne, ale 
b rak  w ęgla spow odow ał kolejno zam ik an ie  
fabryk . D nia 5 b. m. w strzym ała  rueli o sta tn ia  
fabryka.

Poniew aż obecnie ruch tow arow y dociera 
do zagłębia sosnow ieckiego, je s t więc nadzie­
ja , że Łódź będzie m ieć znowu węgiel.

J a k  u iadom o , Łódź m ają w  swoich rękach 
od pew nego czasu Niem cy.

Odzyskani® Czerni owiec.
Budapeszt, 24 października. 

**>»(Pesti I łir la p 11 donosi:
Z ajęcia m iasta  dokonali najp ierw  au stry acey  

żandarm i pod dow ództw em  podpulkow n;ka 
F ischera. Podpułkow nik  F ischer od czasu oku- 
pacy i Czerniowiec zgrom adził nod swa kom en­
dą około 0000 żandarm ów  i landśztu rhdstćw  
i bronił z nim i południ >ivej B ukow iny. W  toku  
w alk  s ta ł się on postrachem  M oskali, gdyż od­
cinał im cały  dowóz żywności.

W ojska nasze w eszły do Czerniowiec przy  
dźw iękach m arsza Radeckiego. M oskale wyszli 
w chwili, gdy  w ojska au stry ack ie  przekroczy­
ły  W ielki Seretli.
’ R adość m ieszkańców  m iasta  by ła  n i e o p i ­

s a n ą .  L udność w yległa n a  ulice i rzucała  
k w ia ty  na  drogę idącym  w ojskom , k tó ry m  p a ­
nie rozdaw ały  jedzenie, napoje i pap ierosy .

H nisy  B elgradu.
„R eichspost11 wc w czorajszem  w ydan iu  wie- 

czornem  przynosi n astęp u jący  telegram :
Rzym, 22 października.

„Tim es11 otrzym ał od sw ojego koresponden­
ta  w iadom ość, że Belgrad, ja k  t j naocznie
stw ierdził korespondent, je s t już ty lko  
w ielkich ruin.

polem

F&rtyfkowsme Petersburg.
„Z eit11 we wczorajszem  w ydan iu  porannem  

przynosi n astępu jący  te legram :
Sofia, 22 października. 

Poseł jednego z m ocarstw  europejsk ich  w So-

Zanim  rząd po rtugalsk i zdecydow ał się, jak ie  
zająć  ma w  obecnej wojnie stanow isko, stanął 
wobec w yw rotow ej w ojny w ew nętrznej.

J a k  półurzędow o donoszą z Lizbony, by ły  
pułkow nik  A driano B eca stan ą ł tam  n a  czele 
n iehaw ki rew olucyjnej, k tó ra  ogarnęła  głów­
nie okolice M afia i B raganza. Pojaw iły  się też 
a k ty  sabotażu. R ozruchy te  zosta ły  stłum ione, 
a  BeGa aresztow any. Tyle doniósł póhirzędow y 
telegram . Kie u lega w ątpliw ości, że b y ła  to  zno­
wu rew olucyjka rojalist.ycz.na, jak ich  było już 
sporo od czasu zaprow adzenia tam  r e p u b l i k i .  
Beca jest oficerem  w słu ib ie  k ró la  Manue a  i 
już k iikak ro tn ie  brał udział w propagandzie ro- 
jalistycznej".

Jak i zw iązek m iałaby obecna ruchaw ka zel 
spraw ą -wmieszania się P o rtu g a li, w konflik t 
europejski, trudno  się dom yśleć. Jeżeli ruchaw ­
k a  by ła  ro jalistyczną, a  więc na  rzecz ekskró la  
M anuela, k tó ry  jest te raz  pupilem  A nglii, +o 
w ybuchła w chwili zupełnie niesposobnej, bo 
zniechęciła rząd  do w spółdziałania z Anglią.

W ojna z N iem cam i i A ustro-W ęgram i by łaby  
w Portugalii bardzo n iepopularną i o tern wie 
obecny  rząd  portugalsk i. Ajll m inister wojny, 
ani m inister spraw w ew nętrznych nie są za w oj­
ną. A nglii podobno głów nie zależy na tern, że­
by  skonfiskow ać 150 parow-ców niem ieckich, 
sto jących  na ko tw icy  na  w odach oortugalskich.

(le leg r . c. k. Biura koresp.)

Lyon, 24 października.
„Lc Jo u rn a l11 donosi z Lizbony:
W  nocy z 20 na  21 b. m. w rozm aitych m iej­

scow ościach P ortugalii przyszło do niepokojów  
rojalistycznych. Lizbona przez k ilk a  godzin od­
ciętą była od północnej Portugalii, z powodu 
przerw ania d ru tów  telegraficznych i zniszczę 
nia linij kolejow ych.

W  M a f r a zr.any z p rzekonań  m onarcln 
stycznych  oficer z k ilk u se t cyw ilnym i s k o n ­
f i s k o w a ł  z a p a s y  b r o n i  w szkole w oj­
skow ej i chciał żołnierzy szkoły  w ojskow ej n a ­
k łonić  do pow stania.

Z L izbony w ysłano  do M afra w ojsko.
W  S an tarcm  z n i s z c z o n o ,  l i n i ę  k o -

T e ł ©  t i r a

A iesztowania poddanych ausłryackieh  
i węgierskich.

I ondyn. „D aily  T elegraf11 donosi, ze sekre 
ta ry a t sp raw  zagranicznych w ydal rozpor74- 
dzenie policyi aresztow ania  w szystk ich  podda­
nych niem ieckich austryack ich  i w ęgierskich, 
obow iązanych do służby w ojskow ej i odsta­
w ienia ich do w ładzy w ojskow ej. — -W wielu 
m iejscow ościach dokonano m asow ych aresz to ­
wań.

Z za kulis armii angielskiej.
Kolonia. „K oeln. Z tg11 pisze: W iadom ość, 

jak o b y  w  A nglii m iało być w yćw iczonych 
1,200.000 żołnierzy, je s t m ało w iarygodną. —  
Ludzi z pewmością A nglii nie braknie , ponie­
waż jest tam  obecnie pół m iliona ludzi bezro­
botnych, jednakże A nglikom  b rak  personalu, 
k tó ry b y  przeprow adził wyćw iczenie żołnierzy. 
N adto  prasa ang ietska żali się, że m inister­
stw o wojny nie je.st przygotow anym  do zorga­
nizow ania w ielkich m as, dla k tó ry ch  b ra k  
m undurów  i broni.

Ćwiczenie rekrutów francuskich. 
Londyn. „T im es11 donosi z B ordeaux, że 

wryćwiczenie rek ru tó w  z bieżącego roku  popi­
sowego ukończone będzie za dw a m iesiące.

Rezerwiści niem ieccy % Ameryki. 
Londyn. „M orning P o s t11 w r o d z i :  F ak t, że 

rząd  pozwolił Niemcom zasilić sw oją arm ię re- 
zeiw istam i z Ameryki, w yw ołał u  publiczności 
angielskiej oburzenie, zniechęcił arm ię, 3- u 
sprzym ierzonych w yw oła nowe obaw y. Pism o 
ostrzega  rząd  przed* w ielka zm ianą nastro ju  w 
Anglii, k tó ra  nastąp i, jeżeli ta k ą  po litykę dalej 
prow adzić będzie.
M anewry floty angielskiej u ujścia Dardanelów.

K onstantynopol. „T an in11 dow iaduje się, że 
flo ta  ang ielska m anew row ała we czw artek  u  
ujścia D ardanelów . Z M aditos słyszano huk  a r­
m at.

Zarządzenia w Suezie. 
Konstantynopol. J a k  dono.-zn. A nglicy pne- 

gdaj przez k ilk a  godzin zam knęli przejazd przez
k an a ł suczki. t> ...... —-=t

Londyn. R ząd angielski ośw iadczył zastęp­
com rządów  obcych, iż w zupełności pochwa a 
zarządzenie poczynione przez rzad  egipsai co 
do tego , żeby k an a ł suezki opuściły te  okręty , 
k tó re  się tam  ukry ły , aby  ujść zabraniu, kanał 
tan  bowiem tak im  celom nie służy.

Życzliwość Turcyi 
Konstantynopol. P ra sa  tu reck a  ponownie 

podnosi w w yrazach podziw u sukcesy arm ii au- 
stro-w ęgierskiej i n iem ieckiej, zwłaszcza w Ga­
licyi i Polsce i życzy im, aby  zw yciężyły.

SssylsKle naśreby za ulżcie iaa zabicie 
koisesdtuitóB uolsk EtastryaEkits.

(Tełegr. c. k. Biura koresn.)
W iedeń, 24 października.

Z k w ate ry  prasow ej w ojennej donoszą: 
M etodę prow adzenia w ojny przez R osyan  

ilustru je  ponow nie w iadom ość, pochodząca z 
ja k  najw iarygoóniejszego  źródła. Rosyania 7.a 
ujęcie lub śmierć jednego z naszych komen­
dantów wojskowych w yznaczyli nagrodę 80 
tysięcy  rubli. Tent tłcm aczy  się zam ach na  je ­
dnego kom endan ta . Zam ach szczęśliwym  spo­
sobem się nie udał.

iltffiu Rwd Fannłem La Manche.
J a k  się z ostatn ich  wiadom ości pokazuje, bi­

tw a  n ad  kanałem  La Manche rozgryw a się 
łownie o N ieuport, gdzie usadow iły  się siły  

sprzym ierzonych, ab y  przeszkodzie m aiszor^i 
Niemców na  D unkierkę i Calais. Spizym ierze- 
ni s taw iają  tu  osta tn i opór, i albo otrzym ali 
już nowe posiłki, albo ich oczekują. Ju ż  p rzed­
tem  dzienniki angielskie p isały, że N ieuport 
więcej się nada je  n a  m iejsce lądow ania  sit an ­
gielskich, niż n. p. O stenda, poniew aż rzeka 
Izera, w p ad ająca  koło N ieuport do morza, 
tw orzy tam  szerszy lim an i przez to po rt tam ­
tejszy  je s t lepiej zak ry ty .

W alk i na  Unii N ieuport-Y pern trw a ją  cią­
gle. J a k  donoszą z A m sterdam u, do Briigge 
przyw ieziono wielu rannych  Niemców; n ad ­
szedł tam  także  tran sp o rt jeńców  francuskich.

T eren  bojow y koło N ieuport p rzedstaw ia  
wiele trudności. P rzepływ a go rzeka  Izera, 
prócz tego naw odniony je s t bardzo w ielu ma- 
łem i kanałam i i row am i, a  deszcze w ytw orzy-
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1$ y-pZędzfo Rdele bagien. D ostęp do m iasta  
K .cupo.h je s t niezm iernie tru d n y  z powotiu 
p o rtu  i  odnóg kanałow ych, połączonych z por­
tem  za  pom ocą sześciu szluz. Od N ieuport p ro ­
w adzi bita droga wzdłuż m orza do D unkierki 
i Calais, i o zdobycie te j drogi chodzi w łaśnie 
Niemcom. Podobno sprzym ierzeni urządzili 
sobie już zaw czasu silne stanow iska  w D un­
kierce, dokąd  się już  udał francusk i oddział 
m arynarsk i, zasłan iający  cofanie się Belgów z 
A ntw erpii. B itw a zdaje się coraz bardziej od­
chy lać  od wielkiego łuku  b itw y  we F ran cy i a 
przysuw ać się k u  m orzu.

N iem cy uczjm ili swoim punk tem  oparcia 
O stendę, dokąd  posyłają  w szystk ie  siły , niepo­
trzebne w  A ntw erpii. U staw iono tam  także  
pozycyjne a rm aty  niem ieckie.

H uk dział słychać aż po stronie angielskiej 
w  D ovrze. Pochodzi on widocznie z angielskich  
dział okrętow ych, k tó re  a ta k u ją  b aterye  n ie ­
m ieckie, ustaw ione n a  w ybrzeżu. W edług do­
niesienia londyńskiego  „T im esa", po stronie 
niem ieckiej w zięły  w  bitw ie udział łodzie pod­
w odne i a tak o w a ły  dwie angielskie łodzie ka- 
non ie isk ie , w ciągnięte do w alk i ogniowej z 
n ie m ie c k im i bateryam i w ybrzeżnem i.

S y tuacyę  w ojsk  sprzym ierzonych w Nieu- 
p o rt uw aża berliński „L ocal-A nzeiger“ za nie­
pom yślną, poniew aż Anglicy i F rancuzi są za­
grożeni n ie ty lko  od wschodu, to  je s t od s trony  
O stendy, skąd  N iem cy posuw ają  się gościń­
cem, lecz także  od południa, od s tro n y  opró­
żnionego już przez sprzym ierzonych Dixm ui- 
den.

„D łuższe pozostaw anie w  N ieuport —  pisze 
„L ocal-A nzeiger“ —  m ogłoby sprzym ierzo­
nych  odciąć od D unkierki. To niebezpieczeń­
stw o by łoby  usta ło , g dyby  F rancuz i by li isto ­
tn ie  N iem ców odrzucili z Lille, ja k  to  k łam li­
w ie donieśli. Poniew aż im się to nie udało , po­
zostaw anie w N ieuport s ta ło  się bardzo wiel- 
k iem  ryzykiem . Nie zdaje się, żeby N iem cy 
dali się tym  spóźnionym  nieco oporem  pow ­
strzym ać w zw ycięskim  pochodzie naprzód . —  
A ngielsko-francuska flo ta  n a  tych punk tach  
w ybrzeża może ty lko  w m ałym  stopniu  popie­
rać  arm ię lądow ą. Morze jest tam  na  znacznej 
p rzestrzen i p ły tk ie , a  daleko w ysunięte ław ice 
p iaskow e tam u ją  ruchy  w iększych okrętów . 
N a  łodzie torpedow e i kanoniersk ie , k tó re  się 
tu  i owdzie po jaw ią, w y sta rczy  zupełnie cięż­
k a  a rty le ry a  w o jska  polowego. Co się tyczy  
ciężkfch w alk , jak ie  się m iały  rozgryw ać pod 
Y pem , to  dow odziłyby one, że F rancuzi, po­
mimo k ilk ak ro tn y ch  po rażek  p o d  Lille, nie u- 
s ta ją  w usiłow aniach, a b y  ra tow ać  groźną 
sy tuacyę pod  N ieupoit. A le N iem cy d o staną  
dostateczne posiłk i i  w  końcu  p okażą  n ieprzy­
jacielow i, ze od te raz  n a  w ybrzeżu, a  przez to 
i w ogółe na  całem  praw em  skrzydle  niem iec- 
kiem , są  N iem cy panam i położen ia".

a
i i r a k ó w ,  24 paźilsiernika.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
po godzinie 12 w nocy. W razio potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 wie­
czorem.

Trzy przedstawienia teatralne na rannych żoł­
nierzy i ciepłą strawę na dworcu, odbędą się dzi­
siaj o 7 i pół wieczór, jutro — o godz. 3 i pół po 
poł. i o 7 i pół wiecz. w sali Klubu pocztowego 
Lubicz 5. Dziś i jutro o 7 i pół odbędzie się „Wie­
czór śmiechu11 („Debiutantka11 Przybylskiego, 
„W gabinecie doktora11 G. Dolińskiego i „Modna 
cnoroba11 T Konczyńskiego), jutro po południu 
— „Gwiazda Syberyi11 Starzeńskiego. Bilety wcze­
śniej do nabycia w księgami Krzyżanowskiego.

Cholera. Biuro korespondencyjne donosi: Wczo­
raj stwierdzono po jednym wypadku cholery azya- 
tyckiej w Wiedniu, Gracu, Insbruku, Józefowie 
(Czechy), Odolanach i Neugasse (Morawy), Kile- 
szowicach (Śląsk), dalej dwa wypadki w St. An- 
drce w Karyniyi. Z wyjątkiem wypadków w St. 
Andree zachorowały same osoby przybyłe z pół­
nocnego terenu wojny. W Galicy i stwierdzono 30 
wypadków, mianowicie: po jednym w lOakowie, 
Klimkówce (pow. Goilice), Machowie (pow. pilz- 
neński), Pilznie, dwa w Lubnie (pow. Brzozów); w 
pow. liskim: 8 wypadków w Bacluowie, 5 w Ho­
czewie, 2 w Lutowiskach, 6 w Nowosiółkach, 4 
w Średniej Wsi.

Ocnrona interesów Kupieckich w Belgu. Intere­
sowane i irmy otrzymać mogą w biurze krakow­
skiej Izby handlowej adres godnej zaufania osoby, 
która udaje się w najbliższym czasie do Belgii dla 
strzeżenia interesów austryackieh przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, załatwienia inkasa, 
inwentaryzacyi, zabezpieczenia składów komisyj­
nych i t. p,

Olbrzymia liczba rannych Rosyan, Biuro kore- 
spondenc donosi: Konstantynopolitański -  dzien­
nik „Taswir i Efkiar11 donosi, że osobistość, przy­
była z Rosyi, a zasługująca na zaufanie, opowia­
dała, że liczba ranyeh rosyjskich, przewiezionych 
do wnętrza kraju, jest olbrzymia. W szystkie mia­
sta i wsi, od granicy aż do Moskwy, są jednym 
wielkim szpitalem. Z powodu niedostatecznego 
zaopatrzenia lekarskiego, liczna wypadków śmier­
ci jest wielką, także liczba, dezerterów codziennie 
wzrasta. Ściąganie podatku wojennego powiększa 
nędzę.

Szesnastoletni morderca. Jak  donoszą z Celow- 
ca, 16-letni robotnik przy kopalni w Klein-St.- 
Paul, nazwiskiem Augustyn Pressinell, został 

i przed 3 miesiącami ojcem. Ponieważ Pressinell nie 
chciał nic dawać na utrzymanie niemowlęcia, ma- 

, tk a  dziecka, głuchoniema dziewczyna, przyniusła 
je do pomieszkania ojca i tam zostawiła. Pressi­
nell zabrał dziecię i pospieszył za matką, ażeby ją 
zmusić do przyjęcia dziecka napowrót. Ale nie 
zdążył już dopędzić matki. W racając do domu, 
udusił niemowlę w lesie i tam zagrzebał. Zbrodnię 
rychło wykryto i uwięziono dzieciobójcę, który 
przyznał się do zbrodni.

Londyn fortecą. Z Kopenhagi donoszą, że w 
promieniu 20 mil naokoło Londynu kopie się ro­
wy, sypie szańce i zakłada się fortyfikacye. Ob- 
warowuje się również wszystkie strategiczne pun­
k ty  między wybrzeżem a Londynem

Szykany angielskie w Egipcie. Źródła tureckie 
donoszą, że Anglicy w ykonują ustawę o zgroma­
dzeniach w Egipcie w ten sposóbjf”  że zakazują 
zgromadzeń w większej liczbie, niż 4 ludzi.

Śmierć lotnika. Z Bordeaux telegrafują: Lo­
tnik, senator Raymond, zabił się podczas lotu wy­
wiadowczego koło Toul.

Powrót zbiegów galicyjskich. Jak  donosi „Zeit", 
odezwa władz rządowych, wzywająca zbiegów z 
Galicyi zachodniej, ażeby wracali do swoich sie­
dzib, spowodowała dosyć znaczny odpływ ich z 
Wiednia. W centrali dla opieki nad zbiegami w 
Wiedniu urzędnik kolei pastwowej wydaje obec­
nie 120 do 150 biletów dziennie osobom, powra­
cającym do Galicyi.

Z tu ła c z k i e w a k u o w a n y c h . Z Plavska w Cze­
chach otrzymujemy następującą koresponden­
c ję : Jedną z wielu partyj ewakuowanych miesz­
kańców Galicyi wystano do P lavska w Czechach. 
Nieszczęśliwymi wygnańcami rząd zajął się tro­
skliwie. W Przerowie otoczył wygnańców serde­
czną opieką inspektor tamtejszej policja p. Fran 
ciszek Vesely. Starostwo w Hradcu wyasygnowa­
ło z polecenia namiestnictwa 70 hal. dziennie od 
osoby na utrzymanie.

Każdy z wygnańców pragnąłby otrzymać ja ­
kieś zajęcie, obecnie jednak jest to rzeczą niemo­
żliwą, gdyż większe fabryki wstrzymały nich, a 
produkeya w dziale aprowizacyi korzysta z sił 
miejscowych.

JACK LONDON.

A p o s t a t a

Koresp. redakcyi. Mucha M. Res. Spital Mar­
burg, Ruch pocztowy między Rzeszowem i Prze­
worskiem przywrócony. Można korespondować.

REPERTUAR
artystów  T eatru miejskiego w sali T eatru  Nowości, 

Starow iślna 21.
Sobota, ?4 października: „Uriel Akosta11, tragedya 

w 5 aktach K. Gutzkowa.

Z krakowakiegt obserwaioryum. Dnu 23 października 
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L Yrjw iaslow ca Ą slisa&l&y 
£@fgiOia!sfdw.

Jeden z legionistów, który w 
pierwszem stadyum walk, jako 
„Strzelec11 bral udział w wyprawie 
do Królestwa Polskiego, kreśli w 
następujący sposób swoje wspom­
nienia:

W  K ielcach  p rzydzie lony  zostałem  do od- 
dz ia łku  w yw iadow czego, z p o czą tk u  ja k o  sze­
regow iec, po  ustąp ien iu  kom endanta- naszego, 
jak o  k o m en d an t tego  oddzia łku . S k ład a ł się on 
z k ilku , 6 - 8  ludzi. Z adaniem  naszem  było 
w yszuk iw ać siły  ro sy jsk ie , sp raw dzać  ilość 
p iechoty , a rty le ry i, konnicy i karab in ó w  m a­
szynow ych i o tem  rap o rto w ać  do siły  głów nej. 
W  odległości k ilk u  k ilom etrów  od siły  głów nej,

A  w tedy  w y tłu k ę  cię ta k , że popam iętasz... Po- 
■czekaj-no, zobaczysz, będziesz się mnie bał...

—  K iedyś ta k i duży, to  d laczego  n ie  cho­
dzisz do robo ty?  —  burknął dolinny. —  Pow i­
nieneś pracow ać. To byłoby spraw iedliw e. I m a­
tk a  już daw no pow inna by ła  oddać cię do ro ­
boty!

—  K iedy  o n  jeszcze za m łody! —  w trąciła  
m atka . —  Przeciez to jeszcze bardzo m ały  chło­
pak!

—  J a  byłem  znacznie m łodszy od niego, kie-

N o w e l a .

(C iąg  d a lszy .)

Chłopcy nie p rzestaw ali d rażnić  Jo h n n y ’ego, 
śpiew ając coraz g łośniej i głośniej.^ W ill, ta ń ­
cząc, p rzy k u ca ł i w ysuw ał język . W ówczas lew a 'dy Doszedłem do pracy, 
rę k a  Jo h n n y ’ego w yciągnęła  się i ob ję ła  go  za  ̂ lohiiny chciał by ł jeszcze k ilk a  słów  w ygło- 
szyję. Podczas tego podniósł sw oią k o śc is tą  sić o  niespraw iedliwem trak to w an iu  go  w  do- 
pięść do nosa bra ta . K ościsty  k u ła k  J o h n n y e - , mu, alo rozm yślił się  i, obróciw szy się gniewnie, 
go sam  w  sobie nie sum owi! nic nadzw yczajne- ru szy ł sp ać  do iom u. D rzw  sw ego poko ju  po- 
go, ale ze tknąć  się z nim , ja k  się zdaje, było zostaw ił otwartem ? po to , aby  -szło do niego cie- 
dość niebezpieczneni i bolesnem , dow odem  cze-1 plo z kuchni. P odczas g d y  rozb iera i się w  pół- 
go był pisk, k tó ry  się rozległ w tejże chwili, zm roku, słyszał ja k  m a tk a  rozm aw iała  z przy- 
w szystk ie  dzieci podniosły  n iesłychany  w rzask, 
zaś siostra  Jo łm nyY go, Jen n y , p rzerażona ucie-

oyłą do n iej sąsiadką.
M atka p łak a ła , a  mowę przeryw ało  je j łkanie. 
—  Nie rozumiem, co sta ło  się  z Jo h n n y ’m  —  

doleciało go z kuchn i. —  P rzed tem  nie by ł ta -
k ła  do domu.

Jo h n n y  pchnął m ocno Willa, obalił go z nóg. 
poczem  porw ał go i przew rócił ta k , że te n  p ad ł nim . T ak i by ł cierpliw y, ,ia-k b aranek , 
tw arzą  w błoto . N astępnie w padła  m a tk a  z tw a - 1 —  Mimo w szystko , n iez ły  z n iego  chłopak
rzą  bladą ze w zruszenia i pełną gniew u macie- j pośp ieszy ła  dodać jak b y  d la  rehab ilitacy i. — 
rzyńsk iego . P iacu je  oumitmnie, a  p rzy tem  rzeczyw iście bar-

To czego -on się innie czepia? —  rzucił 
cię Jo h n n y  n a  je j w ym ów ki. —  Czyż on nie w i­
dzi, ja k  jestem  zm ęczony?

—  J a  rnki sam  jestem  duży, ja k  i ty  —  gnie­
w nie -odpowiedział W ill, k tó re g o  zap łak an a  
tw „rz cata wy w alaną b y ła  b ło tem  i  k rw ią. J a  
ta k i  sam  duży, jaK i  ty , i  będę jeszcze w iększy.

dzo w cześnie zaprzągł się cio p racy . Ale cożean 
ja  w inna? Rooię w szystko , co m ogę, sum iennie 
to  mogę pow iedzieć...

Z kuchn i znowu doleciało go łkanie , i Johnny , 
słysząc je, pom yślał sobie, zak ryw ając  oczy  do  
snu: „T ak , rzeczyw iście ja  całe życie pracow a­
łem  uczciw ie".

czasem  id ąc  p rzed  w ojskiem , czasem  z ty łu , 
bardzc izęsto bokiem , a  zawsze inną  drogą, niż 
siły  głów ne, p rzeb iegaliśm y k ra j. w y p a tru jąc  
sil rosy jsk ich . B yło to  praw dziw e polow anie 
na  ludzi. T rzeba się przesuw ać niepostrzeże­
nie p rrez  Iusv i pola, om ijać wsie przydrożne, 
bo o zd radę  ła tw o , a  choćby o bezm yślne w y­
gad an ie  się, k tó re  w  następstw ie  zgubnem  być 
może. P rzebiegłem  w ten  sposób ch y b a  w szyst­
k ie  wsie w szerokim  prom ieniu około Kielc, 
setk i osad w  czasie odw rotu z K ielc pod Szczu­
cin i późn.ejszych naszych  działań . Poznałem  
n ieznany  mi d o tąd  w ielki szm at Polsk i, różne 
jeg^  zak ą tid , a le  ty lko  w  rzadk ich  w ypadkach  
m ogłem  d o p y tać  się nazwisk: poszczególnych 
osad, k tó re  przebiegałem . S łużba by ła  uciążli 
wa, ale p ięk n a  w  całem tego słow a znaczeniu. 
W y m agała  wiem w ytrw ałości, p rzytom ności u- 
m ysłu i sam odzielności. Spoczynek leżał w  sfe 
rze m arz !ń. Z kaw ałk iem  suchara  w  kieszeni 
w yruszaliśm y. T en  suchar m usiał służyć za ca­
łe pożyw ienie czasem  n a  dn i k ilk a . Pożyw ie­
n ia  dopełn ia ła  m archew , lun b u rak  w yrw ane 
w p e iu . B yły  dni, g d y  ta k i b u rak  stanow ił ca ­
łodzienne pożyw ienie S trzelca. B yw ały  i dni 
uroczy ste , g d y  w jak im ś dw orze dostało  się 
k u rę , lub gęś i_ by ł czas, ab y  ją  upiec, n a tu ra l­
nie w sposób p ie rw o tny , bez żadnych  p rzypraw . 
N ajlepszą przypraw y by ł g łód. Czasem  udało  
się kup ić  w iszący  do suszenia ser i nim  zaspo­
koić  g łód.

W  jednej wsi K ró lestw a sp o tka liśm y  s ta r ­
szego 'w ieśniaka. U kryć  się nie było  m ożna. — 
Z aczynam y rozm owę, w  k tó re j człow iek ów 
w ypow iada z a p a try w an ia  n iesłychanie  pa tryo - 
tyczne, po lsk ie  i u staw icznie  zapew nia o swo- 
jem gorącem  poczuciu polskości. N ie zw róciło 
to  m ojej uw agi, bo uw ażałem  w ypow iadane 
zapew nienia  za  szczere. W  to k u  rozm ow y p a ­
d ły  p y tan ia  co do k ie ru n k u  naszego m arszu i 
naszych  sił. T y lko  przeczuciem  w iedziony, bo 
na p raw dę  ow em u człow iekow i najzupełn iej 
w ierzyłem , zw yśliłem  całą  odpow iedź i n a  śle­
po w ym ieniłem  m u m iejscow ość, k tó rą  n a jdo  
k lad n ie j określiłem , gdzie się zam yślam y za­
trzym ać. T ego  sam ego d n ia  w skazane prze- 
zemnie m iejsce znalazło  się pod silnym  ogniem 
a rm a t ro sy jsk ich , k tó re  się tam  n iespodziew a­
nie zjaw iły . G dybyśm y się by li tam  n ap raw dę 
rozłożyli, s tr a ty  by łyby  nieopisane. W ojsko n a ­
sze je d n a k  znajdow ało  się w  innem  m iejscu i, 
n ie ty lk o  p rzez to  m oje k łam stw o  nie doznało  
szkody żadnej, ale  m ogło n iespostrzeżone za­
niepokoić M oskali z innej strony , obserw ując 
ich ogień całkiem  bezpiecznie i poznaw szy  ich 
pozycye.

Innym  razem  w  noc ta k  ciem ną, że żaden 
są s iad a  sw ego n ie  w idział, m aszerujem y sk ra ­
jem lasu . N iespodzianie n a tra fiam y  n a  p laców ­
k ę  ro sy jsk ą . P uścić  jej n ie  m ogliśm y, bo za­
ala rm o w ałab y  obóz rosy jsk i. S trze lać  tak że  m c 
było m ożna W  tej chw ili jeden  z naszego od­
działu , zna jący  ,inzyl< ro sy jsk i, odzyw a się po 
ro sy jsku : „Sw ój". N a dalsze p y ta n ia  odpow ia­
da  dalej po  ro sy jsk u , że jesteśm y  z Czerw one­
go K rzyża. T ę n a  p laców ce n ieostrożną  roz­
m owę p rzyp łac ił żołn ierz życiem . Je d e n  z nas 
bow iem  zak rad ł się z ty łu  i pchnięciem  bagne­
tu  raz  n a  zawsze unieszkodliw ił M oskala, k tó ­
rem u ca ła  rozm ow a już się zaczynała  w ydaw ać 
po d ejrzan ą  i k tó ry  już zaczął okazyw ać n ie­
pokój. My zaś, zasiągnąw szy  w iadom ości, w y­
cofaliśm y się bez szkody.

Innym  razem  sta liśm y  n a  kw ate rach  w  za­
p ad łe j iv [osce n ad  sam ą W isłą. W ieczorem  
przyw iózł m i o rd y n an s  rozkaz, ab y  w nocy  
p rzepraw ić się przez W isłę i zbadać  siły  ro sy j­
skie, o K tórych już nasi u łani p rzysłali m eldun­
ki: W zięliśm y ty lk o  k a rab iny  i am unicyę i ko ­
ło godz. 9 w ieczorem  poczęliśm y się p rzep ra ­
w iać przez W isłę. W ioseł nie pozwoliłem  uży­
w ać, ab y  p luskan ie  nas nie zdradziło . W reszcie 
uderzenie  łódk i oznajm iło  nam , że znajdu jem y 
się n a  przeciw nym  brzegu. J a k  najciszej w y­
dosta jem y  się n a  brzeg, łódkę, odepchnąw szy 
od brzegu puszczam y z w odą, a  sam i ściągam y 
w szystk ie  rzem ienie m ocniej, ab y  skrzypien ie  
sk ó ry  n as  nie zdradziło , i ruszam y. N aprzód 
i n a  boki w ysyłam  żołnierzy, ja k o  ubezpiecze­
nie. N oc ta k  ciem na, że ty lk o  po szeleście su ­
chych traw  m ożna poznać, gdzie się moi ludzie 
posuw ają. T a k  idziem y przez dobrą godzinę. 
N agle słyszę cichy  syk , um ów iony znak , że 
coś zauw ażono. W szyscy p ad am y  w w ilgo tną 
traw ę. Chw ila ciszy, po tem  zaczynam  odró­
żniać cichy z p oczątku , a  później coraz w y ra ­
źniejszy te n te n t koni. W idocznie jak iś  p a tro l 
rosy jsk i b a d a  te ren . Coraz bardziej się do  nas 
zbliżają. Znowu cisza... S tanęli... W p a tru ję  się 
w  ciem ność, ale nadarem nie. P o  chw ili słyszę 
lek k  trz a sk  i m ałe św iatełko b ły sk a  o jak ie  
50 k roków . P rzy  b ły sk u  zapa lanego  p ap ie ro ­
sa  m ogę odróżnić tw arz  palącego . P o  chw ili 
ru sza ją , p rze jeżdżają  tuż  obok nas, ta k , że w i­

N aza ju trz  rano Jo h n n y  m iał znow u u ta rczk ę  
z m atką , k tó ra  p rzyszła  go budzić. Poczem  zno­
wu nędzne śn iadanie, szm eranie puciem ku i n i­
k ły  prom ień św itu n a  dachach  domów, k iedy  
zw racał się k u  nim  plecam i i przechodził przez 
drzw i k on tro li d o  fab ryk i. T ak  m ija ły  dni za 
dniam i, a  w szystk ie  b y ły  jednakie .

W szelako  zdarzała  się i rozm aitość w  jego 
życiu —  a  było  to  w ów czas, g d y  zm ieniał je- 
dnę p racę n a  in n ą  lub k ied y  by ł chory. K iedy  
m ia ł jeszcze .sześć la t  —  to zastępow ał m atkę
i ojca W illowi i reszcie  dzieci, k tó ro  b y ły  m niej­
sze od niego . M ając la t siedm , począł chodzić 
do fab ry k i —  na przędzalnię. A k iedy  miał już 
l a t  ośm, poszedł Jo h n n y  robić w  innej fabryce. 
Je g o  now a ro b o ta  b y ła  dziwnie lekka . W szyst­
ko, czego  odeń żądano —  to siedzieć z m ałym  
prętem  w  ręce i  pilnow ać p rzem ykającego  ko­
ło m ego płótna. P ło tn o  to  w y la tyw ało  z m a­
szyny, p rzesuw ało  się  k o ło  gorącego  w alca, szło 
pod  m agiel i  szło sw oją k o le jk ą  n a  w łaściw e 
m iejsce. P łó tno  biegło, a le  ch łopczyk  w ciąż sie­
dział n a  tem  sam em  m iejscu, w tym  sam ym  
przedziale, k ę d y  n ie  p rzedostaw ało  się św iatło  
dzienne, zastępow ane przez ośw ietlenie gazo­
w e —  i stan o w ił ja k g d y b y  część m echanizm u.

Nie bacząc na w ilgo tne gorąco —  Jo h n n y  n- 
w ażał się za bardzo szczęśliw ego, poniew aż był 
jeszcze Bardzo m łody i p rzebyw ał w  dziedzinie 
m arzeń  i  fan tazy j. D ziw ne rzeczy  przychodziły  
mu do  głow y, k ied y  ta k  'siedział n ad  n iknąca  
przeo. nim n ieskończoną w stęgą  p łó tna . Je d n a ­
kow oż przy  te j p racy  n ie po trzebow ał w ytężać  
się a n i fizycznie, ani um ysłow o, m arzy ł więc

dać  sy lw etk i kozaków  z pinam i. W reszcie 1.011- 
te n t kon i n ikn ie  gdzieś w  ciem nościach. W sta- 
jem y  przem okli na w skroś i ruszam y w dalszą 
drogę. Przez całą  noc  nie spo tkaliśm y już  n i­
kogo.

O świcie znaleźliśm y się n a  w ielkiem  polu 
ka ito flan em . M iejsce o tw arte , a  w ięc d la  nas 
niebezpieczne. T jyralierką ruszam y w  k ie ru n ­
k u  lasu , k tó ry  u jrzeliśm y n a  w idnokręgu . Tam  
z jadam y  suchary , jed y n e  nasze zapasy , odpo­
czyw am y przez chwilę i ruszam y dalej. Docho- 
dzim j do sk ra ju  lasu . P rzed  nam i o tw arte  po­
le i d roga , oddalona od lasu  o jak ie  200 m e­
trów .

W tem  słyszę głosy. To w ia tr, w iejący w  n a ­
szą stronę, przynosi nam  jak ie ś  u ryw ane sło­
w a kom endy , rżenie kon i i t. p. N ie w iem y, 
czy nasi, czy M oskale. N a  w szelki w ypadek  
trzeba  się ukryć. Z arzucam y k a rab in y  na  p le­
cy i co sił drapiem y się n a  drzew a. Z u lgą  
odetchnąłem , w idząc m oich ludzi u k ry ty ch  do­
brze w gałęziach  sosen. D obry k w ad ran s  sie­
dzieliśm y sku len i na  drzew acn, gdy nag le  u- 
kazały  się przednie straże  p iecho ty  rosy jsk ie j. 
J a k  g d y b y  n a  defiladzie przem aszerow ał przed 
nam i bata lion  piechoty , szw adron dragonów , 
dwie a rm a tk i i dw a k a rab in y  m aszynow e, czyli 
przez nas ta k  zw ane „m aszynk i". C hciałbym  
byi w idzieć ich m iny, g d y b y  w iedzieli, że ta k  
b liską  od nich  siedzą p rzek lę te  przez n ich  „zaj- 
czyk i", bo ta k  nas, S trzelców , pospolicie Mo­
skale  nazyw ają .

W jak ie  pół godziny  po ich p rzejściu  zeszli­
śm y z drzew  i w doskonałych  hum orach  i  z do­
k ładnym  rapo rtem  w róciliśm y do naszych  sił. 
Jed n eg o  jed n ak  p rzy  tem  nie dopilnow ałem . 
N ie zauwmżyłem i nie zapam iętałem  koloru , a 
ew en tualn ie  liczb n a  n a ram ienn ikach  m undu­
rów  rosy jsk ich , sku tk iem  czego n ie  m ożna b y  
lo  stw ierdzić, do  jak ich  pu łków  należało  w oj­
sko, k tó ro  podpatrzy liśm y. To mi zostało w y -1 
tk n ię te . P rzy taczam  to  jak o  p rzy k ład , ja k  do­
k ład n y ch  obserw acyj i ja k  ścisłych re lacy j od 
nas zadano .

N a koniec ty ch  lUlku w spom nień jeszcze z d a ­
rzenie jedno , z m oją służbą w yw iadow cy nie 
m ające żadnego zw iązku, a le  n a  k tó re  sam  p a ­
trzy łem , a  k tó re  zasługu je  n a  zapisanie. Do 
naszego oddziału  przyczepiło  się dw óch chłop­
ców 15-letnich może. N ie bardzo  by li zdolni 
do służby z bronią  w ręk u , obaw iano się, że 
trudom  nie podo ła ją . O dsyłano ich do dom u, 
ale na żaden  sposób odejść od nas nie chcieli. 
W ięc ostateczn ie  pozostaw iono ich p rzy  tab o ­
rze, gdzie ich używ ano w m iarę ich zdolności. 
P od  K orczynem  zaatakow ani zostaliśm y przez 
przew ażające  siły  ro sy jsk ie  % arm atam i, k a ra ­
binam i m aszyiiow em i i konnicą. Po pew nym  
czasie trzeb a  się b y łe  cofać n a  d ru g i b rzeg  N i­
dy. W  najw iększym  p o rząd k u  zarządzono i 
przeprow adzono odw rót przez d rew n ian y  m ost, 
p rzy  czem n a tu ra ln ie  w ycofano i cały  tabor, 
zabrano  ran n y ch  i zabitych . P o tem  m ost p o d ­
palono  d la  u tru d n ien ia  pościgu. Podczas cofa­
nia  się je d n a k  uciek ł w oźnica wozu, n a  k tó ry m  
złozone były rożne środki w ybuchow e, ja k  d y ­
nam it i  ekrazyt, W sk u tek  tego  wóz został za­
pom niany  n a  d rugim  brzegu N idy. Obaj w spom ­
n ian i chłopcy spostrzeg li to  jed n ak . Bez ro z­
kazu , z w łasnej in ieyatyw y, p rzep raw ili się 
w pław  przez N idę. O panow ali pod ogniem  n ie ­
p rzy jac ie lsk im  wóz z zaprzęgiem  i śp iew ając, 
z w ie lką  uciechą przez p a lący  się już m ost 
p rzepraw ili ca ły  ta k  n iebezpieczny ład u n ek  na  
d ru g ą  stronę. P rzed  fron tem  całego b a ta lionu  
o trzym ali za to  publiczną pochw ałę, jed y n e  od­
znaczenie, jak iem  kom enda naszego S trze lca  
rozporządza, a  k tó re  każdego  czyni n ieskoń­
czenie szczęśliwym .

N azw iska tych  dw óch m łodych bohaterów , 
k tó rz y  dali dow ód ta k  n iezw ykłej p rzy tom no­
ści um ysłu , odw agi i p o g ard y  życia, nie są mi 
znane N iech pam ięć ich czynu clioć bezim ien­
nie żyje.

dow odzi je j postępow anie w obec P olsk i i U krai­
ny . Ito sy a  n ie  to leru je  u  siebie żadnego innego 
narodu , n aw et słow iańskiego. Czesi w alczyli - 
skutecznie przeciw wszelkim usiłowaniom ger- 
manizacyi i lak sam e powstaną przeciw usiło­
waniom m syfikacyi My, k tó rz y  żądam y Au- 
stry i spraw iedliw ej, chcem y ją  tak że  mieć silną  
i po tężną  i b y ło b y  dobrze, żeby  ro sy jscy  nacyo- 
naliści zechcieli to  p rzy jąć  do w iadom ości raz  
na  zaw sze".

E  E j p r r s i  1  M f e a r a i a .
(Te!, c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 24 października.
W iadom ości o zamaskowanej aneksyi Epiru 

przez G fecyę w yw cłu ią  żyw ą uw agę k ó ł tu te j­
szych. „ Jeu n e  T u rąu e"  pisze, że aneksy i te j nie 
m ożna przy jąć  bez p ro testu . Interwencya Tur­
c j i  będzie teraz zupełnie uspraw iedliw ioną, po­
niew aż wy spy arch ipe lagu  zost i y  G recyi o d s tą ­
pione za zrzeczenie się p re ten sy i do A loann po­
łudniow ej. Także Bulgarya jest w  tej sprawie 
interesowana, nonie waż pow iększenie Grecyi 
zm ien ia  rów now agę n a  B ałkanie.

Ateny, 24 października.
A g. A teń sk a  donosi z  Jan iny  -pod d a tą  21 b. 

m.r W czoraj rano  przedsięw zięli A lbanczycy z 
kilku m iejscowości atak na autonomiczny Epir. 
Dzis donoszą, że w alka trwa jeszcze i że drugi 
.ddział a lbańsk i rów nież m aszeru je  przeciw  

E pirotom .

ZaKusy rosyjskie 0  Pcrsyi.
(Telegr. c k. Biura Koresp.)
Konstantynopol, 24 październiK a.

N adeszłe tu  dzienniki persk ie  donoszą o dzia­
łalności re fo rm ato rsk ie j rząd u  persk iego  we 
w szystkich dziedzinach. Zwolennicy usuniętego  
gene.ai-gubernatora Asserbejdzanu usiłowali, 
namówieni przez rząd rosyjski, w yw ołać rozru­
chy, ale bezskutecznie, poniew aż wojska rzą­
dowe obecnie są silniejsze, niż wojska rosyjskie, 
k tó ry ch  iczba je s t zm niejszona. W pływ  ro sy j­
sk i w  -Asserbejdżanie codziennie się zm niejsza.

Konstantynopol, 24 październ ika.
D z ien iik  persk i „H av er“ donosi z Teheranu 

P oseł ro sy jsk i w ręczy ł n o tę  te j  treści, że Rosya  
nie może teraz w ycofać sw ych w ojsk z Asser- 
bejdzanu, lecz ośw iadczył pTzytem, że jeżeli 
przy obecnych zaw ik łan iach  -wojennych Persya  
zachow a niezaw isłość, R osya  w ycofa sw oje w oj­
ska  i zagw aran tu je  n iezaw isłość P ersy i. Odpo­
wiedź tę rosyjską przyjęła persna Rada mini­
strów nieprzychylnie i przygotowuje nową ener 
giczną notę.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

MichsS Konopśftskl.
gPaWłŁW|Łll. .̂W^aUŁłŁŁ.I.Ł5JlłIlłil ł̂lHHHI I IIIIIB Bil |l||

N a d e s ł a n e .
(AFtykuly w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

GIOS CZ2SHI
roladresem RQC9CBi!irt6»n>i/Isdc!i.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Praga, 24 październ ika.

„U nion" ogłasza z kó ł poselskich pochodzący 
a rty k u ł, w  k tórym  w ystępu je  przeciw  różnym  
bajkom , rozpow szechnianym  przez p rasę  ro sy j­
ską o rewolucyi w  Czechach i rozstrzelaniu w y­
bitnych posłów czeskich, poczem  w yw odzi: 

1 „P raw d ą  jest, że Czesi w alczą przeciw  tem u lub 
ow em u raądow i, a le  n ig d y  nic w alczą przeciw  
państw u, z k tó rego  e g z y s te n c ją  tak że  ich egzy- 
sten ey a  je s t zw iązana. A ustro-W ęgry  są  p a ń ­
stw em  narodow ościow em , d la  w szystk ich  naro­
dow ości spraw iedliw em , bo w szystk im  pozw a­
la ją  n a  sw obodny rozw ói. N acyonalistyczna 
Iio sy a  w łaśnie czego innego pragnie, ja k  tego

Bolesława ze Skłodowskich

H im ^m ithow a
po długiej, ciężkiej chorobie, ODntrzona 
św. Sakramentami, zakończyła życie dnia 

23 października 1914 r. w Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok w poniedz:ałek d. 
26 października b. r. o godzinie 3 po po­
łudniu z domu żałoby przy ul W olskiej, 13. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. I

PodztękoW'aiaSe.
W szystkim , k tó rz y  raczyli od d ać  osta tn ią  po­

sługę nieodżałow anem u ś. p Michałowi Wola- 
nieck ienu , sKłada serdeczne podziękow anie 
n ieu tu lona  w  żalu

Rodzina.

RUCH ZBIOROWYCH POSYŁEK
z W iedn ia  do K rak o w a pod ję ła  ponow nie firm a 
Schenker i S-ka w  W iedniu  w  porozum ieniu z 

tu te jsz ą  firm ą spedycy jną  Goldlust i S-ka.

P o s z u k i w a n i e  z a f j i n i o n y c h .
Stefan Sw ieykow ski

obecnie isam jeden  w  W iedniu, prosi k rew nych  
i znajom ych o podanie sw oich adresów . 

W iedeń V II B. B urggasse 72, I. 2.

coraz m niej i m niej, dopóki um ysł jego^nłn o d ­
m ówił m u  posłuszeństw a i Johnny  nie źosnął. 
N ie m niej zarab iał po dw a d o la ry  ną* tydzien , 
a  dw a do lary  n a  tydzień  —  to w ła ś n i  ty le , ab y  
nie zdechnąć z głodu i n ie  czuć przcyytu.

Ale g d y  dobiegło mu się la t d z ie su ć — Jo h n n y  
s trac ił p racę: zachorow ał n a  febrę. 'Kiedy p rzy ­
szedł do  zdrow ia, to  znalazł sobie p racę w h u ­
cie szk lanncj. P ła c a  b y ła  tu  lepsza, ale w ym a­
g a ła  w iększej biegłości. R obo ta  b y ła  w ięcej 
skom plikow ana, to też im więcej pracow ał, tym  
więcej zarab iał. Miał tu  w ięcej sam odzielności, 
to  toż w kró tce  w yrobił się zeń dzielny w  całem  
tego  słow a znaczeniu robotnik .

R obota b y ła  bardzo  p ro sta : m ia ł p rzyw iązy­
w ać szklanne koreczk i do szk lannych  flakonów . 
U p asa  m ia ł p rzyw iązany  p ęk  d ru tu . Jo h n n y  
k ła d ł flakony  n a  podłodze ko ło  sw ych nóg  ta k , 
aby  m ógł p racow ać obiem a rękom a. I  siedząc 
pochylony  n ad  flakonam i, zg ię ty  p lecam i p ra ­
wie do kolan , p racow ał Jo h n n y  przez 10 godzin 
dziennie, nie rozg inając pleców . Szkodziło to  
w ielce jego  płucom , jed n ak że  w te j pozycyi 
m ógł zrobić oonajm niej trzy sta  tuzinów  flako ­
nów  przez dzień.

Z arządzający  dum ny by ł z niego i  -przypro­
w adził dozorców , b y  m u się  przyjrzeli, gdy p ra ­
cował. W  ciągu dziesięciu godzin trz y s ta  tuzi­
nów  flakonów  przew inęło się  przez jego ręce. 
P racow ał ta k  szybkie i sum iennie, ja k  ja k a  m a­
szyna. 'W szystkie zbyteczne ru ch y  z g ó ry  zo­
sta ły  w ykluczone. K ażdy  ruch jego w ychudłych 
rąk , k aż d y  ruch  m ięśni iegc cieńkich  palców  od­
byw ał się  szybko i wzorowo. P racow ał z  w iel­

k iem  naprężeniem  nerw ów , sku tk iem  czego s ta ł 
się niezm iernie nerw ow ym . R zucał się we śnie 
po nocach i poruszał palcam i, an i jednej chwili 
nie zaznając  spokoju  n aw e t w  dzień. Siedział 
w zgiętej pozycyi, a  m ięśnie jego tw arzy  d rgały  
L ezustanku . T w arz mu zbladła, a  kaszel w zm ógł 
się. -Poczem przyszło zapalen ie  płuc i  w  rezu l­
tacie  s trac ił p racę w hucie szklanncj...

P rzyszed łszy  do siebie, w rócił do fab ry k i ju ­
ty , gdzie poprzednio za ję ty  by ł p rzy  naw ijan iu  
szpulek. Ale teraz  czekał go aw ans. Był dobrym  
robotn ik iem . N ajprzód  skierow ano go do kro- 
chm alarnij następn ie  do tka ln i. O dtąd n ic już 
n ie zm ieniało się, a  n aza ju trz  pow tarzało  -się to 
ty lk o , co było  w  dzień  przedtem .

M aszyny -szły szybciej niż w ów czas, g d y  po 
raz  pierw szy p rzyszed ł do ro bo ty , za  to  um ysł 
jego począł funkeyonow ać teraz pow olniej. Nie 
oddaw ał -się już w ięcej m arzeniom , k tó ry ch  by- 
ry  pełne pierw sze la ta  jego  pracy . Zdarzyło się 
.lawet, że raz  -się zakochał. A  było to  w tedy , 
gdy  ledw ie zaczął p racow ać p rzy  m aglu  paro ­
wym . P rzedm io tem  jego m iłości b y ła  có rka  za­
rządcy . B y ła  znacznie -starszą odeń, a  m iał mo- 1 
żność w idzenia  te j  dorodnej dziew czyny  zdała 
ty lk o  sześć razy . W szystko  to  jed n ak  nic m iało 
żadnej w agi. N a pow ierzchni -plóciennuej w stę­
gi, k tó ra  su n ę ła  p rzed  nim, zapisyw ał Jo h n n y  
sw ą ja sn ą  przyszłość: w y rab ia ł przedziw ne płó­
tno, w ynajdyw ał cudow ne m aszyny, -stawał się 
w łaścicielem  fab ryk i, a  n a  -ostatku żenił się z 
có rką  p an a  ad m in istra to ra , obejm ow ał i cało­
w ał ją  w  czoło... (C. d . n.).
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